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C laude L ev i-S trauss, w ydając je d n ą  ze swoich najsłynniejszych  książek , 
S m u tek  tropików , zam ieścił w niej pew ną refleksję:

Nienawidzę podróży i podróżników. A oto zabieram się do opowiadania o moich 
wyprawach. Lecz jakże długo trwało, zanim się na to zdecydowałem! Piętna­
ście lat minęło, od kiedy opuściłem Brazylię po raz ostatni. Przez wszystkie te 
lata snułem wielokrotnie projekty napisania tej książki, ale za każdym razem 
powstrzymywało mnie uczucie zawstydzenia i niesmaku. Zastanawiałem się, 
czy należy drobiazgowo opowiadać o tylu bezsensownych szczegółach i błahych 
zdarzeniach? [...] czy te wypalone żużle pamięci: „O godzinie 5 minut 30 rano 
wpłynęliśmy do portu Recife; mewy skrzeczały, flotylla kupców egzotycznych 
owoców tłoczyła się wokół statku” -  czy wspomnienie tak  ubogie zasługuje na 
to, żebym wziął pióro i je utrwalił? A jednak ten rodzaj opowieści spotyka się 
z życzliwym przyjęciem, którego nie umiem sobie wytłumaczyć1.

Pom im o podwójnej dezaprobaty  sław nego antropologa, zarów no wo­
bec postaw y tu rystycznej, ja k  i podróżopisarstw a, nie zapow iada się b lisk i 
zm ierzch żadnego z tych zjaw isk. O sw oistym  społecznym  upodobaniu  do 
podróżniczych re lacji św iadczy ich ek sp an sy w n a obecność w now ym  m e­
dium , w k tó ry m  podróżnicze blogi tw orzą znaczącą ilościowo, szczególnie 
w k ręg u  anglojęzycznym , część blogosfery. Są tak że  ob iek tem  ironicznych, 
k p iarsk ich  i uszczypliwych uw ag  dziennikarzy , tudzież w dzięcznym  m a te ­
ria łem  n a  felieton, w k tó rym  m ożna skrytykow ać zarów no m asowość, ja k  
i n isk ą  jakość czy wręcz absurdalność  blogowego p isars tw a , a  tradycy jne 
porów nanie poszuk iw ania  p rzydatnej inform acji w tej p rzep astn e j sferze 
do poszuk iw an ia  igły w stogu s ia n a  w ydaje się już  zby t tryw ialne . Rów­
nież p raw dziw ą szkołą cierpliw ości je s t  og lądanie se tk i ujęć ru in  Persepolis 
czy śledzenie każdej m in u ty  czyjegoś nu rkow an ia . J e d n a k  pomimo dużego 
od se tk a  m a te r ia łu  pozbawionego jak iejkolw iek  w artości pom ijanie go lub 
postrzegan ie  tylko w ka tegoriach  osobliwości prow adzi do zap o zn an ia  z ja ­
w iska  o dużym  zasięgu  i wciąż rosnącej popularności. J a k  sk ru p u la tn ie  w y­
liczyła Gayle Keck w felietonie In  B log We T ru s t  z 2004 roku, w yszuk iw ar­
k a  Google w zw iązku  z h asłem  „travelblog” podała inform ację o 2 530 000 
wyników  poszukiw ania, czyli o 80 tysiącach  wyników  więcej niż cztery  dni

1 C. Levi-Strauss, Smutek tropików, tłum. A. Steinsberg, Łódź 1992, s. 9.
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wcześniej; p rzy ro st je s t  więc lawinowy, a  podróżnicza blogosfera jaw i się 
jako  czeluść nie do zgłębienia, co n ie w yklucza jed n ak  próby zapuszczen ia 
m ałej sondy2.

W p rzypadku  blogów podróżniczych trac i, przynajm niej częściowo, sw ą 
zasadność dyskusja  n a  te m a t definicji i sposobów rozum ien ia  blogów, głów­
nie sieciowych pam iętników , w k tórych  lite ra tu ro zn aw cy  chcieli widzieć 
ekw iw alen t dz ien n ik a  intym nego, n a to m ia s t nowsze u jęcia badaw cze ak ­
centow ały przede w szystk im  ich rolę jako  n arzęd z ia  kom unikacji czy naw et 
rodzaju  nośnika, w irtualnego  „pap ieru”, n a  k tó rym  użytkow nicy sieci zo s ta ­
w iają  ślady  swej obecności w form ie postów 3. Od początku  ta  form a blog- 
g ingu  służyła kontaktow i, by ła  sp raw nym  n arzędziem  kom unikacyjnym . 
Zasoby W ikipedii nie s tanow ią  w praw dzie w pełn i w iarygodnego źród ła  in ­
formacji, więc należałoby zachow ać rezerw ę wobec danych ta m  zam ieszczo­
nych, n iem niej je d n ak  w arto  to źródło przywołać, jak o  że re je s tru je  hasło  
„travelblog” i ch a rak te ry zu je  genezę zjaw iska. W k ręg u  anglojęzycznym  je s t 
co najm niej k ilk a  w yspecjalizow anych p la tfo rm  oferujących możliwości z a ­
k ład an ia  tego ty p u  blogów, zaś do najw ażniejszych należy  n a js ta rsz y  trave l- 
blog.org, u tw orzony przez Ali W a tte rsa  w k w ie tn iu  2002 roku, oraz m iędzy 
innym i TravelPad.com , BootsnAll, M yT ripJournal.com . K rótk ie ch a ra k te ry ­
s tyk i celów tych p la tfo rm  z o sza łam ia jącą  w prost liczbą blogowego podróżo- 
p isa rs tw a  (travelblog.org  -  150 tysięcy członków, dziennie pojaw ia się około 
100 nowych blogów) w yraźn ie w skazują, że geneza tej form y ekw iw alen tn ie  
określanej jak o  in tern e to w y  dzienn ik  podróży nie stanow iła  bynajm niej 
kon tynuacji tradycyjnego dzien n ik a  w ram ach  nowego m edium , lecz by ła 
i pozostaje nadal, je ś li chron iona je s t  zabezpieczeniam i, n arzędziem  ko­
m unikacji tu ry s ty  z rodziną i znajom ym i, najczęściej zaś z powodu ogólnej 
dostępności ów k rą g  odbiorców się rozszerza. Od m asowości blogów p e łn ią ­
cych poza funkcją kom unikacy jną tak że  rolę dokum en tu  odbytej podróży są 
jed n ak  odstępstw a. W śród pierw szych zjaw isk  tego ty p u  w ym ienia się nie 
m asow ą produkcję, ale ang ielsk i H ypertext Jo u rn a l z 1996 ro k u  i am ery ­
k ań sk i N otes from  the R oad  z 1999 roku. P re ten d u ją  one do m ian a  a r ty ­
stycznych projektów  w pisujących się zarów no w tradycję sz tu k i podróżow a­
nia, ja k  i jej re jestracji, w brew  pesym istycznym  sądom  D an ie la  B oorstina 
w yrażonym  w ese ju  Od podróżn ika  do turysty. U tracona sz tu ka  podróży  
o u p ad k u  „sztuki podróżow ania” -  ty le że rea lizac ja  tego za d an ia  n astęp u je  
w obrębie nowego m edium , zaś au to rzy  d y stan su ją  się wobec podróżnicze­
go bloggingu jak o  e lem en tu  turystycznego p rzem ysłu4. O ba przedsięw zięcia

2 G. Keck, In Blog We Trust, [online] <http://www.washingtonpost.com/wp-dyn/articles/ 
/A55392-2004Dec10.html>, dostęp: 26.04.2010.

3 Zob. m.in.: A. Szczepan-Wojnarska, Blogi jako forma literacka, „Pamiętnik Literacki” 
2006, nr 4, s. 191-201; A. Gumkowska, Blogi wobec nowej tradycji diarystycznej, w: Tekst 
(w) sieci 2. Literatura, społeczeństwo, komunikacja, red. A. Gumkowska, Warszawa 2009, 
s. 231-242; M. Kawka, Blog jako gatunek dziennikarski -  ewolucja i transgresja, w: Interneto­
we gatunki dziennikarskie, red. K. Wolny-Zmorzyński, W. Furman, Warszawa 2010, s. 61-69.

4 [Online] <http://en.wikipedia.org/wiki/Notes_from_the_Road>, dostęp: 26.04.2011.

http://www.washingtonpost.com/wp-dyn/articles/%e2%80%a8/A55392-2004Dec10.html
http://www.washingtonpost.com/wp-dyn/articles/%e2%80%a8/A55392-2004Dec10.html
http://en.wikipedia.org/wiki/Notes_from_the_Road


1 2 0 E w a Szczepkow ska

m ają  odm ienny c h a ra k te r  -  w h ip ertek sto w y  dziennik  N iny Pope i K aren  
G u th rie  od ra zu  zo sta ł w p isany  pom ysł artystycznego  ek sp e ry m en tu  w w ir­
tu a ln e j p rzestrzen i, odnoszącego się je d n ak  do specyficznego, geograficznego 
i fizycznego dośw iadczenia5. N ie je s t  to jed n ak  postm odernistyczno-nostal- 
giczna podróż re tro  ś lad am i S am u ela  Jo h n so n a  i Ja m e sa  Boswella. D zien­
n ik  Jo h n so n a  z podróży po zachodniej Szkocji, opublikow any w 1775 roku
-  jed en  z klasycznych tekstów  angielskiego podróżop isarstw a -  s tanow i tu  
raczej p u n k t wyjścia. Pope i G u th rie  k o n s tru u ją  w ielofunkcyjny projekt, 
w k tó ry m  h ip e rtek stu a ln o ść  u n iew ażn ia  lin earn y  tok  zap isu , a  „otw arcie” 
n a  in te rn e to w ą  i lo k a ln ą  społeczność Szkocji s tw arza  możliwość m odyfika­
cji p lan u  podróży, w y tw arza  napięcie m iędzy zam ia rem  a  jego realizacją . 
Z jednej s trony  m am y do czynienia z dokum entac ją  p rzem ieszczan ia się 
w p rzestrzen i, z drugiej -  ze zjaw isk iem  uw ydatn ia jącym  au to tem atyzm , 
procesualność, akum ulację  słownego, w izualnego i dźwiękowego m a te ria łu  
i jego ciąg łą rek o n tek stu a lizac ję  „na bieżąco” -  w tym  sensie  h ip e rte k sto ­
wy dzienn ik  u jaw n ia  swój k ry tyczny asp ek t wobec m etody zap isu  w dzien­
n ik u  Jo hnsona , rekonstruu jącego  dośw iadczenie podróży ex post. T rudno 
tu ta j zaprezentow ać w yczerpująco w szystk ie cele i funkcje h ip ertek sto w e­
go dziennika, bez w ą tp ien ia  jed n ak  problem atyzuje on je d n ą  z kluczowych 
w refleksji n ad  w spółczesną tu ry s ty k ą  kw estię  re lacji m iędzy podróżą re a ln ą  
a  w irtu a ln ą , tym , co m ożna nazw ać coraz częściej podw ażaną au ten ty czn o ś­
cią dośw iadczenia a  jego sztucznością, w irtu a lizac ją  i s tandaryzac ją . Św iado­
mość tego problem u ilu s tru je  choćby dobór w izualnego m ate ria łu : „sztuczne 
k ra jo b razy ” Szkocji uzyskiw ane tech n ik ą  kom puterow ą (obiektem  fascynacji 
jednej z au to rek  je s t  D isneyland, idealny  m odel w szelkich sym ulacji w edług 
B au d rilla rd a , i jego europejsk i ekw iw alen t -  E uro  D isneyland) oraz m a te ­
r ia ł bardziej spontaniczny, surowy, nieobrobiony.

Obecność w In tern ec ie  am bitnych  i zindyw idualizow anych, choć n ie ­
licznych dzienników  podróży (Pope i G u th rie  nie używ ają jed n ak  an i ra zu  
nazw y „blog”) pośw iadcza możliwości w irtu a ln e j p rzes trzen i w kreow an iu  
nowych zjaw isk. J e d n a k  gdy m ówim y o podróżniczym  bloggingu, to ch a rak ­
teryzu jem y przede w szystk im  m asow y proces i p roduk t. P opularność i jakość 
polskich blogów podróżniczych zw iększa się pod w pływ em  konkursów  o rga­
nizow anych od k ilk u  la t  przez duże portale , n a  p rzyk ład  O net.pl, Blog.pl, 
lub czasopism o N atio n a l Geographic, p rzyznające corocznie „T ravelery”. 
Poszukiw anie w łasnego s ty lu  zap isu  czy fo tografii szybko zaowocowało 
podziałem  n a  grupę bardziej zindyw idualizow anych blogów i wciąż dom i­
n u jącą  formę spraw ozdania , n iek iedy  bardzo  sk rupu latnego , z czynności 
podejm ow anych w trak c ie  podróży. Dowodem tych zm ian  są  Blogi Roku 
2009 i 2010: in te lek tua lizu jące , refleksyjno-autoironiczne Św iatoobrazy
-  i K lapki K ubota, blog żartobliw y, k p ia rsk i, z dowcipem  i e lem en tam i ab ­
su rdu , n ieste ty , n iech lu jny  językowo. Pomim o plebiscytów  i obowiązkowego

5 [Online] <http://www.somewhere.org.uk/hypertext/journal/proj.info/index.html>, dostęp:
26.04.2011.

http://www.somewhere.org.uk/hypertext/journal/proj.info/index.html
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dzienn ikarsk iego  w yw iadu z au to ram i zw ycięskich blogów n ad a l je s t  to 
zjaw isko tylko bardzo pow ierzchow nie rozpoznaw ane i re jestrow ane , i n a ­
dal w iększą w agę przyw iązuje się do sz tu k i fotografii i jej oryginalności niż 
słownego p rzekazu . Rola w izualnego e lem en tu  je s t  oczywiście nie do p rze­
cen ien ia  i będzie kszta łtow ać przyszłość podróżniczego bloga, może jed n ak  
nieco dziwić n a  p rzyk ład  w dzienn ikarsk ie j rozmowie z au to ram i Św iato-  
obrazów  zupełne pom inięcie przyw oływ anych ta m  różnych tropów  lite ­
rackich. B ardziej am b itn i polscy blogerzy n ie m ają  łatw ego zad an ia ; o ile 
w in terne tow ych  w ydaniach  czasopism  angielsk ich  znaleźć m ożna ciekaw e 
blogi d z ienn ikarzy  czy autorów  przew odników  z serii „Lonely P la n e t”, to 
w polskim  bloggingu podróżniczych celebrytów  p anu je  posucha: „dziennik 
pokładow y” W ojciecha C ejrowskiego z n ie reg u la rn y m i w pisam i służy r a ­
czej w y jaśn ian iu  u ta rczek  z telew izją i p rezen tac ji w łasnego św iatopoglą­
du, z kolei dziennik  B eaty  Paw likow skiej je s t  m ało w yrazisty , wręcz m dły 
i n ad m iern ie  infan ty lny , co też zak re ś la  k rą g  jego odbiorców -  najczęściej 
nasto latków .

P rezen tow any  a r ty k u ł zaw iera  próbę p rzed staw ien ia  za in te resow ań  
au to rk i treściow ą zaw arto śc ią  k ilk u n a s tu  najbardzie j w yrazistych  i z indy­
w idualizow anych blogów z podróży backpackersk ich  -  k ilku- lub w ielom ie­
sięcznych, z A zją i A m eryką Południow ą jako  najczęściej w ybieranym i de- 
stynacjam i, połączoną z an a liz ą  m a te r ia łu  fotograficznego; pow tarzającym i 
się w ą tk am i i tem atam i, w śród k tórych  n a  p ierw szym  p lan ie  należałoby w y­
m ienić k o n ta k t z k u ltu ro w ą odm iennością. Zarówno słowo, ja k  i fotografia 
są  e lem en tam i au tok reac ji podróżników , o k reśla ją  też typ  podróży i p o s ta ­
wę jej uczestników . Blog podróżniczy nie ogranicza się tylko do w ym ienio­
nych składników , poza pełn ien iem  funkcji kom unikacyjnej służy niek iedy  
naw iązyw an iu  bardziej u ty lita rn y ch  kontaktów , n a  p rzyk ład  z w ydaw ni­
ctw am i, poszuk iw aniu  p racy  w trak c ie  długiego w ojażu, coraz też częściej 
s ta je  się sw oistą  szkołą fo tografii -  z popraw nie w ykonanym i zdjęciam i 
i se r ią  ciekaw ych ujęć, zaś au to rzy  zdjęć, zastrzeg a jąc  sobie p raw a  a u to r­
skie, czynią z n ich rodzaj tow aru , przedm io t nie tylko estetycznej k o nsum p­
cji. Blog pozw ala n a  za is tn ien ie  w sieci i ub iegan ie się o pozycję podróżni­
czego celebryty. Pojaw iające się coraz częściej k ró tk ie  film y video, lin k i do 
m ateria łów  filmowych n a  Y ouTube czy p lik i au d ia ln e  w sk azu ją  w yraźnie 
k ie ru n ek  ewolucji tej form y k u  dynam icznem u przekazow i m u ltim ed ia ln e­
m u, w k tó ry m  te k s t  je s t  tylko jednym  z elem entów . Te od n ied aw n a w pro­
w adzone funkcje um ożliw iają n aw e t użytkow nikom  sieci sponsorow anie 
długiej backpackersk iej podróży. Po jej zakończeniu  blog może być rodzajem  
„słupa ogłoszeniowego”, n a  k tó ry m  w łaściciel zam ieszcza ak tu a ln e  in fo rm a­
cje, lub  częścią nowego bloga z kolejnej podróży.
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Spotkanie z Innością

Podróż oznaczająca k o n ta k t z k u ltu ro w ą odm iennością (sp o tk an ia  z „lo- 
k a lsam i” to często w ym ien iana m otyw acja) s tw arza  okazję do w eryfikacji 
stereotypów , tej gotowej, obiegowej w iedzy o odw iedzanych społecznościach, 
co stanow i pow tarzający  się w ą tek  w ielu  re lacji. M ozaika narodów , k u ltu r  
i re lig ii n a  p rzyk ład  w Azji sp rzy ja  m odyfikacjom  i porów naniom . N iek ie­
dy „czarny” obraz obcej k u ltu ry  i nacji zm ien ia  się n a  rów nie uproszczony 
„biały”, innym  razem  w eryfikacja  je s t  bardziej u a rg u m en to w an a . W jednym  
z blogów jego au to rzy  zauw ażają, że „wielkie In d ie” w ypadają  bardzo  słabo 
n a  tle  „dzikiego P a k is ta n u ”, po tw ierdzają  opinię o gościnności krajów  m u ­
zu łm ańsk ich  i k o n ty n u u ją  w eryfikację swoich w yobrażeń n a  te m a t sfery re ­
ligijnej:

Zupełnie inaczej wyobrażaliśmy sobie [Pakistańczyków -  E. S.] przed przy­
jazdem. Będąc w Islamabadzie, postanowiliśmy odwiedzić największy meczet
-  Faisal. Przewodnik opisuje to miejsce jako bardzo konserwatywne i zwraca 
uwagę na właściwy ubiór. Gdy byliśmy na terenie meczetu, z minaretu rozlegał 
się głos muezinów nawołujących do modlitwy. Po chwili zewsząd zaczęli się 
schodzić mężczyźni na wieczorne modły. Krzysiek był akurat wewnątrz i chciał 
przyjrzeć się modlącym. Podszedł do niego starszy mężczyzna:
-  Będziesz się modlił? -  Nie. -  Czy jesteś muzułmaninem? -  Nie, jestem chrześ­
cijaninem. -  Ale to nie przeszkadza, żebyś się modlił. Bóg jest jeden, a każdy 
modli się do swojego wyobrażenia Boga.

Takie zdanie w ustach muzułmanina zmierzającego na modły w największym 
meczecie Islamabadu, stolicy muzułmańskiego Pakistanu, robi duże wrażenie 
i ma się nijak do wizerunku islamu, jaki kreują media6.

N iekiedy przy  okazji w eryfikow ania u trw alonych  w yobrażeń m a  m iejsce 
ironizow anie n a  te m a t tego zb ioru  cech, k tó re  stanow ią  „Polaków p o rtre t 
w łasny”, co -  przykładow o -  w pływ a dystansu jąco  n a  ocenę w yglądu  delhij- 
skiej ulicy:

Spod tego, co nowe, wyłania się ruina, niewiarygodne, jak to wszystko trzyma 
się kupy. Wszechpotężne „jakoś to będzie”. Od nas się nauczyli?7

Zetknięcie z k u ltu ro w ą  odm iennością wywołuje również potrzebę jej 
oswojenia, „p rzek ładu” n a  to, co zn an e . A zatem :

Shimla, indyjski kurort, trochę jak nasze Zakopane (podobna zabudowa, kli­
mat) ma też swoje Krupówki. Miasto leży na wzgórzach na wysokości ponad 
2000 m. Hindusi z południowych stanów przyjeżdżają tam  odpocząć od letnich 
upałów i kręcą się w kółko po swoich Krupówkach8.

6 K. Stępień, A. Szurkiewicz, Z Colombo do Istambułu lądem, [online] <transazja.pl>, 
dostęp: 26.04. 2011.

7 [Online] <http://www.republika.pl/robertwasilewski/str11.htm>, dostęp: 26.04.2011.
8 [Online] <http://pozahoryzont.com.pl/blog/?p=195>, dostęp: 26.04.2011.
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Pom im o że w dom inujących współcześnie teo riach  ponowoczesnej tu ry ­
s tyk i akcen tu je  się przede w szystk im  sztuczność św ia ta  jak o  p ro d u k tu  tu ­
rystycznego przem ysłu , co w yklucza au ten ty zm  podróżniczych doświadczeń, 
z lek tu ry  w ielu  blogów w ynika, że pew ien poziom au ten ty zm u  -  o ch a rak ­
te rze  zm ysłowym , w rażeniow ym  -  je s t  udzia łem  backpackerów . Z obszarem  
fizycznych doznań łączą się najczęściej początkowe k o n tak ty  z H in d u sam i 
czy P ak istańczykam i. S łynny „ukry ty  w ym iar” H alla , czyli k u ltu row e zróż­
nicow anie dystansów , odległości zachow yw anych przez ludzi w zględem  sie­
bie, Europejczycy odczuw ają nam acaln ie , co s ta je  się przynajm niej począt­
kowo źródłem  sporego dyskom fortu:

muszę użerać się z Pakistańczykami, siadającymi gdzie popadnie i kładącymi 
mi (i nie tylko mi) bezceremonialnie nogi myte chyba podczas ostatniego Ra- 
madanu. To też taki tutejszy zwyczaj, oni nie znają pojęcia „sfery osobistej”, 
której przekroczenie jest przykre dla innych. Rozumują prosto, jeżeli jedynym 
możliwym sposobem przybrania wygodnej pozycji jest położenie siedzącemu 
naprzeciwko nóg na kolanach, to należy to zrobić, potem najwyżej on zrobi to 
samo9.

W yjście poza tę  „cielesność” dow artościow yw aną z re sz tą  przez w spół­
czesną antropologię w kon takcie z Innośc ią  je s t  rzadkie, chociaż jed n ą  
z zauw ażalnych  tendencji w najnow szych blogach je s t  rezygnacja autorów  
z form uły sigh tseeingu  n a  rzecz spo tkań  z m iejscow ą ludnością, co n iejed­
nokro tn ie  w ym aga p rz ek re śla n ia  podręcznej w iedzy n a  te m a t danej spo­
łeczności i zaangażow an ia  się w a k t kom unikacji n a  zasadzie im prow izacji 
i zw iększonej ak tyw ności10. S przy jają  tem u  rowerowe, autostopow e i sam o t­
ne podróże oraz couch-surfing, choć w tym  przypadku, jakko lw iek  podróż 
i re lac ja  z niej n ab ie ra ją  rzeczywiście odm iennego ch a rak te ru , trz e b a  wziąć 
pod uw agę, że couch-surferam i są  jed n ak  najczęściej Europejczycy czy A m e­
ryk an ie  -  w ielo letn i m ieszkańcy azjatyckich  krajów .

Zazwyczaj k o n tak ty  z m iejscow ą ludnością  są  pow ierzchow ne i chw i­
lowe, polegają głównie n a  obserw acji, n ie jednokro tn ie  też, zw łaszcza 
w Indiach , p rzy b ie ra ją  formę kulturow ego szoku i p row adzą do spięć i k on ­
cen tracji uw agi tu ry stó w  przede w szystk im  n a  ochronie przed oszustw em , 
k rad z ieżą  i natarczyw ością tubylców. Rzadko dochodzi do k on tak tów  z ele­
m en tam i ak u ltu rac ji, k iedy  to m a m iejsce przynajm niej cząstkow e uczenie 
się danej k u ltu ry . W blogu W ojtangeoblog.pl (A nia Szewczyk, W ojtek Św ią­
tek , Dookoła A zji)  pobyt w p ak is tań sk im  dom u przynosi m iędzy innym i 
uczestnictw o podróżników, p rzebranych  w tradycy jne stroje, w m u zu łm ań ­
sk im  święcie ofiarow ania ze w szystk im i jego ry tu a łam i. C zasam i fotografie 
bardziej przekonująco niż słow a oddają in tencje  au torów  i ich postaw ę wo­
bec m ieszkańców  odw iedzanych krajów . W Św iatoobrazach  je s t  K am bodża, 
ale bez A ngkor W at i m uzeum  upam iętn iającego  narodow ą m artyrologię.

9 [Online] <http://www.republika.pl/robertwasilewski/str8.htm>, dostęp: 26.04.2011.
10 Zob. K. Podemski, Socjologia podróży, Poznań 2004, s. 295; A. Wieczorkiewicz, Apetyt 

turysty. O doświadczaniu świata w podróży, Kraków 2008, s. 338.
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Podróżnicze blogi obfitu ją  w zdjęcia a trak c ji tu rystycznych  znanych  z po­
cztów ek czy rek lam . In te rn e t i telew izyjne k an a ły  podróżnicze -  p o d sta ­
wowe źródło obrazów  -  do starcza ją  im pulsów  do w ędrów ki (n a  p rzyk ład  
w podróżniczych dyskusjach  i blogach często podkreśla  się rolę rek lam y  
Incredible In d ia  n a  T ravel C hannel), a  „w yprodukow ane” podczas niej fo­
tografie i opisy cechuje w tórność; jak o  kopie kopii przyw odzą one n a  m yśl 
św ia t B audrillardow skich  sym ulakrów , w śród k tórych  przebyw a podróżnik. 
Ś w iat rek lam  i telew izyjnych obrazów  zak reśla , m ożna by powiedzieć za 
A nną W ieczorkiewicz, „turystyczny  horyzon t w idzialności”11, d eterm inu je  
postrzegan ie  św iata:

A od 19 główna atrakcja -  rozświetlony pałac w Amritsarze. Poczułam się
tak  jakoś świątecznie, prawie słyszałam dzwoneczki i głos zawodzący, że „idą
święta” -  to przykład na to, jaki wpływ na mózg mają reklamy coca-coli, jeszcze
tylko reniferów brakowało i grubasa w czerwonym szlafroku12.

W w izualnym  m ate ria le  k rzy żu ją  się różne spo jrzen ia n a  Innego, ale 
w tych, n ieste ty , jeszcze nielicznych m ożna uchwycić pew ną dom inantę. 
W Św iatoobrazach  czy w blogu A ni i Roba Jed w a b n ym  S z la k iem  au to rzy  
s ta ra ją  się un ikać flaneurow skiego spo jrzen ia n a  tubylców jak o  n a  m alow ­
niczy sk ład n ik  egzotycznego k ra job razu . W pierw szym  z przyw ołanych blo- 
gów oko fo tografa k sz ta łtu je  obrazy m ieszkańców  azjatyckich krajów , wydo­
byw ając ich podmiotowość, mozół zm agań  z n iep rzy jazn ą  n a tu rą , tru d n y m i 
w a ru n k am i k lim atycznym i przy  w ykonyw aniu  zwykłych czynności, przy 
pracy, ale ukazanej przez p ry zm a t jej twórczego w ym iaru , w k tó ry m  akcen­
tu je  się precyzję w ykonania, uw agę i zaangażow anie rzem ieśln ik a-arty sty . 
P rzew odnim  m otyw em  bloga Jedw abnym  S zla k iem  je s t  również, poza k ra ­
jobrazow ym i zdjęciam i, fotograficzny zap is obecności człow ieka w codzien­
ności, w ażn a  je s t  ro la  deta lu , a  liczne zdjęcia portre tow e i zb liżen ia  cechuje 
duża ekspresja . P rzekonan ie  o un iw ersalizm ie  ludzkiej n a tu ry  ponad  w szel­
k im i różnicam i ku ltu row ym i optym istycznie k sz ta łtu je  w iarę w możliwość 
auten tycznego  k o n ta k tu  z Innym .

Całkowicie odm ienną drogę, ale tak że  p referu jąc postaw ę k o n tak tu , 
spo tkan ia , w ybierają  au to rzy  K lapek K ubota. A m atorsk ie  zdjęcia tem aty cz­
nie zróżnicow ane u trw a la ją  dośw iadczenie autostopow ej podróży, w trak c ie  
k tórej podróżnicy k o rzy sta ją  z gościnności m ieszkańców , zw łaszcza w k ra ­
jach  m uzu łm ańsk ich  (ko rzysta ją  z couch-surfingu); przynosi to w efekcie 
m nóstw o zdjęć rodzajowych: z pikników , w spólnego o g lądan ia  telew izji 
z ira ń sk ą  rodziną, uczestn ic tw a w posiłku. Z nika w rażen ie  podziału  n a  
przybysza fo tografa i tubylców  p rzedstaw ianych  n a  zdjęciach, w y łan ia  się 
n a to m ias t obraz w spółuczestn iczenia i w spółbycia w codziennym  życiu 
m iejscowych rodzin, w tym  w ich rozryw kach. N acisk  p ad a  n a  m iędzyludz­
kie in terakcje . F u n d am en tem  tego k o n ta k tu  je s t  je d n ak  k u ltu ra  p o p u la rn a

11 A. Wieczorkiewicz, dz. cyt., s. 177.
12 [Online] <http://durgama.travellerspoint.com/37>, dostęp: 26.04. 2011.

http://durgama.travellerspoint.com/37


Blogi podróżnicze jak o  p rzejaw  w spółczesnego „nom adyzm u” 1 2 5

i m asow a; porozum ienie i relacje pom iędzy m łodym i ludźm i różnych w yznań 
i narodow ości n aw iązu ją  się najszybciej w sferze osłabiającej ku ltu row e od­
m ienności, zdjęcia i relacje z jednej s trony  w y tw arza ją  atm osferę sp o tk a­
n ia  i k o n tak tu , z drugiej -  doku m en tu ją  procesy globalizacji i ku lturow ej 
uniform izacji. N iek tórzy  backpackerzy  w ydają się w ogóle tych procesów 
nie dostrzegać, w idzą tylko egzotykę, w yraźn ie zarysow ane cywilizacyjne 
granice i podziały n a  „lepszą” E uropę i „gorszy” W schód. Inn i, wchodząc 
w rolę dom orosłych etnografów , lam en tu ją  n ad  b rak iem  ku ltu row ej odręb­
ności zniszczonej przez p rzem ysł tu rystyczny  i k u ltu rę  m asow ą. Z a le tą  om a­
w ianego bloga je s t  p róba w yjścia poza te  schem aty: p lik i audio z m uzyką 
e tn iczn ą  z odw iedzanych krajów , a  precyzyjniej mówiąc, z in te rp re tac ją  tej 
m uzyki -  m elanżu  rocka, popu i tubylczych motywów m uzycznych -  s tan o ­
w ią p rzyk ład  nowej jakości św iadczącej o tym , że wzorce k u ltu ry  popularnej 
nie są  m echanicznie pow ielane, ale u lega ją  p rzekszta łcen iu , w chłan ia jąc to, 
co rodzim e. Dodatkow o tem a ty k a  zdjęć w spółgra n ie jednokro tn ie  ze słow­
nym  kom entarzem , w k tó ry m  p rzew ijają  się, trak to w an e  z p rzym rużen iem  
oka, w ą tk i zn an e  z refleksji n ad  w spółczesną tu ry s ty k ą , neokolonializm em  
czy p rzem ysłem  turystycznym . B loger tw orzy zabaw ny, hum orystyczny ko­
laż, m ieszając aluzje i p a ra frazy  z li te ra tu ry  pięknej i rep o rtażu  czy też cy­
ta ty  m edialne („gotuj z B ila lem ”) i fragm en ty  z p rzew odnika T u rys ta  po lski 
w Z w ią zku  R a d zieck im 13. Parodystyczny i ironiczny c h a ra k te r  zapow iada 
sam  ty tu ł i przew odni m otyw  zdjęć, czyli k lap k i -  wobec kom ercjalizacji tu ­
rystyk i, wszechobecności k u ltu ry  m asowej, epoki h iperrealności, m obilności 
obrazów i pow szechności dośw iadczenia tu ry s ty  nie pozostaje nic innego ja k  
afirm atyw ny  „zabawowy, ironiczny, form aln ie zindyw idualizow any s to su ­
nek  do zw iedzan ia”14.

L e k tu ra  podróżniczych blogów, poza k w estią  postaw y wobec kulturow ej 
odm ienności, n asu w a  tak że  p y tan ia  o k reację  w łasnego w izerunku , zw łasz­
cza że podróżnicy-blogerzy n iejednokrotn ie , uczestnicząc w konkursach , 
ub iegają  się o p a tro n a t m edialny  i chcą w zbudzić ja k  najw iększe za in te re ­
sow anie odbiorców. O dw ołują się do pew nych wzorców podróży, czasam i do 
literackiego podróżopisarstw a, a  n a  s tron ie  głównej swych blogów p rz ed s ta ­
w iają  zazwyczaj cele wędrów ki. Ich dośw iadczenie podróżnicze k sz ta łtu je  
ponowoczesność. W iedzą, że nic nie odkryją, nie używ ają słów „w ypraw a” 
czy „ekspedycja”, m ów ią o sobie „backpackerzy” lub z poczuciem  wyższości 
„niezależni podróżnicy”, odcinają się od m asowej, zorganizow anej tu ry s ty ­
ki, ale n ie je s t  to już regułą , bo świadom ość w szechw ładzy p rzem ysłu  tu ry ­
stycznego podw aża i to często spo tykane w backpackersk ich  blogach rozróż­
nienie:

„Backpacking” to turystyka o mniejszym budżecie, bo śpimy po hostelach,
jemy w restauracjach i cykamy zdjęcia. Dusimy się we własnym białym sosie,
a nasza interakcja z lokalnymi jest szczątkowa i najczęściej w relacji klient

13 [Online] <http://klapkikubota.wordpress.com/page/3/>, dostęp: 26.04.2011.
14 Cyt. za: K. Podemski, dz. cyt., s. 91.
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-  sprzedawca. Dumnie brzmiący „niezależni podróżnicy” samodzielnie wy­
bierają zorganizowane wycieczki, znajdują i targują się o hotel, przez który 
samodzielnie zamawiają bilet autobusowy. Tymczasem ci pogardzani turyści 
wynajmują przewodników i dowiadują się więcej niż prześlizgujący się przez 
kraj backpackerzy. Wszyscy jesteśmy turystami, więc pozbądźmy się poczucia 
wyższości15.

B ackpackerzy  nie szu k a ją  też au ten ty zm u  w sensie obcow ania z n ie ­
tk n ię tą  k u ltu ro w ą odm iennością, bo doskonale w iedzą, że tak ie j nie m a. 
Choć n iek tó rzy  porzucają  tradycy jne zw iedzanie, to i ta k  nie u c iek n ą  od 
ta k  zw anej a trak c ji tu rystycznej -  je ś li n ie  W ielki M ur C hiński, to kopal­
n ia  s ia rk i w W ietnam ie albo sw oisty w ytw ór neokolonializm u w postaci 
tu b in g u  w V ang Vieng. N ależałoby mówić raczej o eskapistycznych  celach 
w ędrów ki, ze rw an iu  z codzienną ru ty n ą , ucieczce -  ale kontrolow anej -  od 
postaw y konsum pcjonistycznej i m ateria lis tycznej, zaw ieszen iu  socjalnych 
ról. W ten  sposób podróż, szczególnie ta , k tó rą  m otyw uje zjaw isko gap yea r , 
je s t  częścią życiowego p ro jek tu  i m a  c h a ra k te r  cy rku larny . D estynacje 
ok reśla  n iejednokro tn ie  p rzypadek  lub siła  w spom nianego już m edialnego 
obrazu, k tó ry  n arzu ca  chwilowe obiekty fascynacji. D roga może też stać  się 
dom em  podróżników  i sposobem  życia, ale tę  postaw ę spo tyka się rzadziej. 
Je ś li  za tem  w spółcześni „bieguni” szu k a ją  czegoś, co n ie m ieści się do k oń­
ca w ogranych frazach  o życiowej przygodzie i rea lizac ji m arzeń , to są  to 
o s ta tn ie  sk raw k i A tlan tydy , zan im  zostan ie  o stateczn ie za top iona -  „raj­
sk a” w yspa lub plaża, gdzie n ie dociera przem ysł tu rystyczny  i gdzie m ożna 
rozkoszować się „prostym  życiem ”, choć podróżnicy m ają  świadom ość, że to 
złudzenie, i tę  naiw ność n iek iedy  p o tra fią  wykpić (wpis „Zrobieni w k ra b a ” 
w Św iatoobrazach). J e d n a k  i sam a podróż, w k tórej backpackerzy  w yrzeka­
ją  się turystycznego  dobrobytu, lu k su su  i przynajm niej częściowo g w aran ­
cji bezpieczeństw a, s ta je  się d la  n iek tórych  p róbą poszuk iw ania  „prostego 
życia”, rodzaju  au ten ty zm u  egzystencjalnego oznaczającego czasowe w y­
zw olenie się od społecznych i ku ltu row ych  uw arunkow ań , archetypalnego 
dośw iadczenia nom ady, choć oczywiście ów nom adyzm  m a w ym iar przede 
w szystk im  m etaforyczny.

R yszard  K apuśc ińsk i w Podróżach z Herodotem , w spom inając swoje 
pierw sze egzotyczne podróże, przyw ołał „magiczność” granicy, dośw iadcze­
nie lim es  w życiu każdego podróżnika. Ów m otyw pozw ala zaproponow ać 
pew ien bardzo ogólny i um ow ny podział postaw  zarysow ujących się w w y­
branych  podróżniczych blogach, postaw , w śród k tórych  sk ra jnośc ią  byłby 
scharak teryzow any  przez B au m an a  m odel włóczęgi, najb liższy  au ten tyczn ie  
nom adycznej, ek stery to ria ln e j egzystencji, tej budzącej lęk  „podszewki” losu 
tu ry sty , k tó ra  najczęściej, choć m ożna znaleźć blogi będące zap isem  takiego 
dośw iadczenia, je s t  tylko e lem en tem  au tok reac ji podróżników 16.

15 [Online] <http://klapkikubota.wordpress.com/page/3/Turysta_czy_backpacker>, dostęp:
26.04.2011.

16 Z. Bauman, Etyka ponowoczesna, tłum. J. Bauman, J. Tokarska-Bakir, Warszawa 1996, 
s. 327.
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Szybko, szybciej...

W śród w skazyw anych celów podróży często w ym ienia się p ragn ien ie  
wolności. Blog Byle dalej. M arty  i B a rtka  podróż dookoła św ia ta , z ch a rak ­
tery sty czn ą  przew agą p rzek azu  w izualnego n ad  słownym , odgryw ającym  
rolę krótkiego k o m en ta rza  do zdjęć, chyba najpełn iej ukazu je  dośw iadcze­
nie odbyw anej n a  m otorach  podróży jak o  m an ifestacji wolności, szybkości 
i pędu. Podróżnicy czerp ią  wręcz upojenie z pokonyw ania k ilom etrów  p rze­
strzen i, zm ienności i w ielości św iatów . Obowiązkowy je s t  lo t p a ra lo tn ią  
czy w ypraw a w głąb podwodnego św iata . P o tw ierdza się ro la  czystej m o­
bilności, p o d k reślan a  przez n iek tórych  badaczy  tu ry sty k i. N ie m a  tu  m iej­
sca n a  refleksję, są  tylko odbicia przelo tnych w rażeń, n a  zdjęciach w idoki 
chw ytane „w locie”. Podróż je s t  głównie dośw iadczeniem  k inetycznym  oraz 
pokonyw aniem  granic. Je d n a k  nie tych państw ow ych (trudnośc i wizowe to 
częsty te m a t blogów), lecz w ew nętrznych. Podróżnicy chcą zwalczyć w sobie 
w szystk ie ham ulce i ograniczenia. Podejm ując ryzykow ne przedsięw zięcia, 
n a ra ż a ją  się n a  u razy  i z łam an ia . W chodzą n a  sześciotysięcznik bez p rzy­
gotow ań, pod w pływ em  im pulsu . E kscytu je  ich fizyczna aktyw ność, zachły­
s tu ją  się zm ysłow ą s tro n ą  św iata . S k ąd in ąd  je s t  w polskiej li te ra tu rz e  toute  
proportion gardée  p ro to typ  tak iego  podróżniczego dośw iadczenia -  zn ak o ­
m ite  Szkice  p iórkiem  A ndrzeja  Bobkowskiego. J e d n a k  u p a r te  dążenie do 
zn iw elow ania w szystk ich  w ew nętrznych  b a r ie r  jako  główny cel om aw ianej 
podróży niebezpiecznie podprow adza do gran icy  absurdu .

Uczeń Alchemika

Blog za ty tu łow any  G randTour, czyli p ie lgrzym ow anie  odwołuje się po­
zornie do m odelu XVII-wiecznej, k o n ty n en ta ln e j podróży d la  szlachetn ie  
urodzonych młodzieńców, służącej poszerzen iu  in te lek tu a ln y ch  horyzontów , 
poznan iu  k u ltu ry  określonych krajów , w tym  obowiązkowo W łoch i F rancji, 
zdobyciu poloru i ogłady. J e d n a k  w rzeczyw istości sam o tn a  back p ack ersk a  
podróż to m elanż przeróżnych postaw , k tó rym  p atro n u je  idea  „pielgrzym o­
w an ia” przez k ra je  i religie, poszuk iw ania  w ew nętrznych  insp iracji, w ę­
drów ka człow ieka Zachodu zarów no przed  siebie, ja k  i w głąb siebie, choć 
w sensie dosłownym  nie je s t  to podróż n a  W schód, lecz n a  Południe. Z jednej 
s trony  rodzaj duchowego nom adyzm u, z drugiej -  rea lizac ja  w ielkiej p rzy­
gody (niespodziew any u d zia ł w re jsie  n a  A ntark tydę). Specyfika tego blo- 
ga polega n a  dokładnym  zap isie  dośw iadczenia sam otnej podróży, w k tórej 
b ra k  ta k  zw anej ku ltu row ej b ań k i od ra z u  m odyfikuje kom unikacyjne fu n k ­
cje, poszerzając reg u la rn e  k o n tak ty  z k ręg iem  w irtu a ln e j w spólnoty. Blog 
b ack p ack era  mógłby być ciekaw ym  obiek tem  b ad ań  n ad  w pływ em  sam o t­
nej podróży n a  psychikę i tożsam ość. Podróż sta je  się n a rra c ją  k ierow aną 
do innych  (bardzo rozbudow ana lis ta  kontak tów , odpowiedzi i kom entarzy),
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w k tórej kolejne dośw iadczenia, przeżycia czy e tap y  w ędrów ki są  reasu m o ­
w ane i poddaw ane ew aluacji, co pozw ala śledzić tożsam ościow e zm iany. 
Proces przebudow yw ania w łasnej osobowości n as tęp u je  poprzez p rz e k ra ­
czanie g ran ic  w w ew nętrznym  świecie i ana lizę  tego procesu, obejm ującego 
tak że  sferę k on tak tów  społecznych i zdolności adaptacyjnych; zna jdu je  on 
w yraz w tak ich  zap isach , jak : „system  w ierzeń  i w artości zosta ł p rzem eb­
low any”, „mój św iatopogląd się zm ien ił częściowo, zasm akow ałem  w »życiu 
w drodze«”, „nom adem  jeszcze n ie jestem , ale są  m om enty, że się ta k  czuję”, 
„ s ta ram  się dotrzeć głębiej niż w iększość tu rystów , k tó rych  spo tykam  po 
drodze”17.

N arracy jny  schem at podróży naw iązu je do cytowanego n a  głównej s tro ­
nie bloga A lchem ika  Coelho -  rodzaju  backpackersk iej biblii, eksponując 
w yraziście ho ryzon ta lny  i w erty k aln y  aspek t, z odpow iadającym i im  um ie­
ję tnośc iam i n a tu ry  prak tycznej i społecznej oraz procesam i sam opoznania, 
pogłęb ian ia swej duchowości, konotu jącym i m odel k u ltu ry  W schodu. B oha­
te r  podróży czyta św ia t ja k  Księgę, in te rp re tu ją c  n iek tó re  zd a rzen ia  jako  
zn ak i O patrzności, przejaw y istn iejącego niew idzialnego św iata . E lem en ­
tem  jego au tok reac ji je s t  p ostaw a pielgrzym a, kogoś, k to  rezygnuje z d a l­
szej n a u k i (gap year), aby odw ażnie i ufn ie (zdjęcia pokazu ją  m łodzieńca 
o blond w łosach i o tw artym , szczerym  spojrzeniu) w yruszyć w tru d n ą  drogę 
prow adzącą do odnalez ien ia  skarbu . W pow ieści złotem , w sensie sym bo­
licznym , są  w artości „serca” -  to, co duchowe, w ew nętrzne, z a sad a  h arm o n ii 
z W szechśw iatem . W blogowej narrac ji, wzbogaconej w ydatn ie  o zdjęcia, 
p lik i audio z piosenkam i, film iki, n a  k tórych  b o h a te r m iędzy innym i tańczy  
n a  słynnej p u s ty n i solnej w Boliw ii w różnych stylach, z ło tem  je s t  u zn an ie  za 
podróżniczego celebrytę: „przyznaję, że n ag ro d a  Bloga Roku to je s t  coś, 
co mogłoby otworzyć pew ne drzwi, przez k tó re  chciałbym  kiedyś przejść”18.

W legendę sam otnego back p ack era  w p lątu je  się za tem  n ieuchronn ie  n i t­
k a  losu  sprzedaw cy prażonej kukurydzy .

Step by step... Walking... Crossing...

Jak k o lw iek  m in ą ł już  czas parysk ich  p asaży  z n ieodłączną d la  n ich po­
stac ią  flan eu ra , sam a fig u ra  n ad a l zachow uje ak tu a ln o ść  i swój potencjał, 
je ś li chodzi o dokonanie ch a rak te ry s ty k i postm odernistycznego podm iotu. 
Estetyzująco-poznaw cze spojrzenie, z jego kolekcjonow aniem  widoków i ro­
dzajowych scenek jak o  źród ła  przyjem nych doznań, zw iedzaniem  w ry tm  
n ieśpiesznej p rzechadzk i -  to rys re lacji z n iek tó rych  podróżniczych blogów. 
J e s t  w śród nich neverend ing trip .net -  blog in teresu jący  tak że  z tego w zglę­
du, że jego au to rzy  (z w ykszta łcen ia  antropolog  k u ltu ry  i p raw nik) odsła­
n ia ją  swoją płciowość; blog sta je  się m an ifestac ją  n ie  tylko w yznaw anego

17 [Online] <http://mygrandtour.pl/>, dostęp: 26.04.2011.
18 Tamże.

http://mygrandtour.pl/
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m odelu życia jako  drogi i podróży, z jego przygodnością, przypadkow ością, 
„tu  i te ra z ”, ale przede w szystk im  hom oerotycznych więzi, seksualności 
oraz b u n tu  i p rzekory  wobec polskiej ksenofobicznej, n ieto lerancyjnej i z a ­
ściankow ej obyczajowości, odm alow anej przez au torów  w yłącznie w czar­
nych barw ach. N om adyzm  jako  preferow any sty l życia w ydaje się jed n ak  
dotyczyć, wobec m izoginistycznej treśc i zapisów , przede w szystk im  fizycznej 
s trony  p rzem ieszczan ia się, n ie obejm uje n a to m ias t sym bolicznych znaczeń 
konotow anych przez to pojęcie, odnoszące się tak że  do pew nej formy

krytycznej świadomości, w której sprzeciwiamy się zamknięciu w społecznie 
zakodowanych sposobach myślenia czy zachowania19.

Zarówno zdjęcia, ja k  i treść  w ielu  wpisów sugeru ją , że au to rzy  zam ykają  
się w gejow skim  świecie, pejoratyw nie w artościu jąc odm ienną płeć. O m a­
w iany blog je s t  jednym  z nielicznych polskich in terne tow ych  dzienników  
podróży dokum entu jących  wpływ o rien tacji seksualne j n a  sposoby p o strze­
g an ia  św iata , ja k  również z założenia, jako  główny cel, ukazujących  p ro­
ces hom oseksualnej au to p rezen tac ji i ekspresji. W blogach podróżniczych 
prow adzonych w yłącznie przez kobiety, a  je s t  ich znacznie m niej, wpływ 
płci n a  k sz ta łto w an ie  p rzek azu  zaznacza się głównie w sferze tem atycznej, 
w w yczuleniu  n a  kw estie  obyczajowe, m iędzy innym i usankcjonow ane t r a ­
dycją w danym  k ra ju  położenie kobiet, w alkę o ich p raw a  czy problem atykę 
s tro ju  i mody:

Goa to fascynujące miejsce. Nie tylko przez indyjski koloryt zmieszany z kolo­
nialną architekturą, ale także ze względu na to, że rodzą się tu  ciekawe zjawi­
ska popkulturowe. Oczywiście króluje tu  styl „modern hippie” -  co drugi tury­
sta, zaraz po przyjeździe, inwestuje w spodnie alladynki, zwane tu  „Ali Baba”.
Co zabawne, wbrew temu, co sądzą cudzoziemcy, odzież ta  nie ma absolutnie 
nic wspólnego z tradycyjnymi strojami indyjskimi -  nie bez kozery zwiewne 
szmatki dla turystów określa się tu  jako „western”. (Warto w tym miejscu 
wspomnieć, że wśród samych Hindusek słynne sari z końcem przerzuconym 
przez lewe ramię zostało obecnie zdetronizowane przez północny strój punjab- 
ski -  tuniczkę z szalem i spodniami, które uchodzą za dużo bardziej praktycz­
ne). Oprócz luźnych tiuli goańscy hippisi noszą we włosach kwiaty, chusty, 
a na biodrach skórzane, ciężkie pasy z kieszeniami (koniecznie na wspomniane 
alladynki). Do kanonu obowiązkowych akcesoriów zaliczają się również koloro­
we, sztuczne dredy i zmywalne tatuaże z Ganeszą20.

N everend ing trip .net, z uw agi n a  bogaty  m a te r ia ł w izualny, szczególnie 
u jaw n ia  rolę spojrzen ia w podróżow aniu -  a sp e k tu  podróży często pojaw ia­
jącego się w teoretycznej re fleksji n ad  tu ry s ty k ą , przenikającego też jako  
te m a t do podróżniczych blogów (Św iatoobrazy). J e s t  to przede w szystk im  
w spom niane spojrzenie przechodnia, flân e u ra  (kiedy pow stanie  blog pol­
skiej flâ n eu se?) skrzyżow ane ze spojrzeniem  sek su a ln y m  i voyeurystycznym  
nastaw ien iem , gdy odm ienny rodzaj p ożądan ia  w yraża się w prost licznym i

19 R. Braidotti, Poprzez nomadyzm, tłum. A. Derra, „Teksty Drugie” 2007, nr 6, s. 112.
20 [Online] <http://gapjer.blogspot.com/2010_12_01_archive.html>, dostęp: 26.04.2011.

http://gapjer.blogspot.com/2010_12_01_archive.html
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zm ysłow ym i zdjęciam i ciał m łodych m ężczyzn n a  plaży. A utorzy s ta ra ją  się 
uciec p rzed  um asow ionym  w zorcem  flan e u ra  we w spółczesności, k tó ry  w ę­
drów kę po m ieście zam ien ił n a  pozorną tylko wolność sp aceru  po h an d lo ­
wych cen trach , p rzes trzen i in tensyw nych zakupów , s ta jąc  się „uosobieniem  
konsum pcyjnego bycia w św iecie”21. N aw iązują, podkreśla jąc w ybór p o s ta ­
wy odm iennej od try b u  życia w świecie show -biznesu zdom inow anego przez 
konsum pcjonizm , do flaneu ryzm u  nowoczesności jak o  sw oistej ko n testac ji 
wobec ru tynow ej pracy  i zaw łaszczan ia  czasu  przez korporacje. J e ś li  geneza 
figury  flan e u ra  by ła  zw iązan a  z pary sk im i pasażam i, by w m yśl teoretyków  
ponowoczesności p rzybrać formę nom adycznej w ędrów ki, p rzem ieszczan ia 
się -  w raz z koncepcją p rzes trzen i o tw arte j, pozbawionej cen trum , n ieokre­
ślonej -  to w om aw ianym  blogu tak ie  ujęcie flaneu ryzm u  je s t  realizow ane 
dość konsekw entn ie  poprzez w yeksponow anie n a  fotografii -  poza m iędzy 
innym i zdjęciam i z pejzażem  tokijsk ich  ulic -  sy tuacji bycia „pomiędzy”, 
w ciągłym  ruchu , w m iejscach, k tó re  tę  jakość w prow adzają, tak ich  ja k  
środki lokomocji, dworcowe i lotniskow e poczekalnie. Z tre śc ią  w ielu  zdjęć 
w spółgra egzystencjalny  projekt, w k tó ry m  s ta n  zaw ieszenia, niepodejm o­
w anie w iążącej decyzji je s t  głów ną zasadą . Z kolei estetyczny  asp ek t po­
s trzeg an ia  rzeczyw istości wydobywa często stosow any n a  zdjęciach efek t 
szyby, rozm azyw ania k ształtów , sygnalizujący obecność fo tografa oraz 
subiektyw ność, „w rażeniowość” jego spojrzenia. M otywy odbicia, lu s tra , 
przeszklonych drzwi, w itryn , k tórych  częstość w ystępow ania n a  fo togra­
fiach m ogłaby świadczyć, że są  one wręcz tem a tem  zdjęć, w yw ołują w raże­
nie „nierealności”, gub ien ia  się tego, co rzeczyw iste, w kolejnych odbiciach. 
O słab ia ją  iluzjonistyczny c h a ra k te r  fotografii, o dsłan ia ją  „dziwność” św iata , 
p o tw ierdzaną też we fragm entarycznych  zap isach  procesów percepcji czy 
odczuw ania rzeczyw istości, lub w przy taczanych  lite rack ich  cy tatach :

Nie potrafię również w pełni opisać dni, które spędzałem na Mabulu, małym 
skrawku lądu zawieszonym między niebem a morską głębią. [...] rozglądasz 
się dokoła i nie wierzysz, że tu  jesteś, że to, co widzisz, to nie fotomontaż, lecz 
autentyczna przestrzeń, w której pojawiasz się na krótko, starasz się ją  chłonąć 
wszystkimi zmysłami, zapisać w pamięci jak najlepiej potrafisz, żeby kiedyś tu  
powrócić. O ile nie cieleśnie, to metafizycznie, bo pobyt tu  to prawdziwa meta­
fizyka, to trzeba samemu poczuć, przeżyć na swój sposób22.

Tak naprawdę cała ta  Japonia jest czystym wymysłem. Nie ma ani takiego 
kraju, ani takich ludzi23.

21 H. Paetzold, Polityka przechadzki, w: Formy estetyzacji przestrzeni publicznej, red. 
J.S. Wojciechowski, A. Zeidler-Janiszewska, Warszawa 1998, s. 127.

22 [Online] <http://www.wpodrozy.com/index.php?>, dostęp: 26.04.2011.
23 Tamże.
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Podróż intelektualna

Blog Św iatoobrazy  w ygrał organizow any przez p o rta l O net.p l k o nkurs 
n a  podróżniczy blog 2010 roku  i jak o  jed en  z pierw szych przełam yw ał k on­
w encję spraw ozdaw czości n a  rzecz eseizacji wypowiedzi. Jego autorzy, od­
w ołując się do różnych form  podawczych -  relacji, opisu  doznań zm ysło­
wych, s tu d iu m  przedm io tu  lub czynności, im presji, refleksji, p rzytoczenia 
czy p ara frazy  cudzej opowieści lub h is to rii życia, pozdrowień, ku linarnego  
przepisu , „wklejonego” elektronicznego lis tu  -  podjęli tak że  próbę diagnozy 
rozm aitych  zjaw isk: globalizacji, współczesnego nom adyzm u, negatyw nych 
konsekw encji rozwoju m asow ej tu ry sty k i, roli fo tografii w tu rystyce, k on­
ta k tu  z k u ltu ro w ą  odm iennością. Pom ysł bloga tego ty p u  w iele zaw dzięcza 
lite rack im  reportażom  R yszarda K apuścińskiego i jego poglądom  n a  te m a t 
s tru k tu ry  w spółczesnych re lacji podróżniczych:

pisanie idzie teraz w kierunku silnej eseizacji. To, co było do opowiedzenia, za­
brała telewizja, a miejsce na refleksję jest właśnie w pisaniu. Ważna na świecie 
literatura jest nasycona refleksj ą, rozważaniem, zamyśleniem24.

J e s t  to za tem  propozycja kontem placyjnej podróży, k tórej refleksyjność 
i sw oista  „asceza” w sposobie k sz ta łto w an ia  przekazu , k o n tra s tu ją c a  z blo- 
gam i o n ad m iern ie  rozbudow anej spraw ozdaw czości i m a te ria le  w izualnym , 
tra f iła  w oczekiw ania odbiorców, doceniających tak że  h arm on ijne  połączenie 
słow a i obrazu. „Eseizow anie”, często ok reślane jak o  przechadzka, w ędrów ­
ka, łączy się również z h ip ertek stu a ln o śc ią . K reatyw ność au torów  u jaw nia  
się tak że  w licznych odw ołaniach do wzorców literack ich , w in te rtek s tu a l-  
nych odniesien iach  k sz ta łtu jący ch  sym boliczne zn am io n a  p rzedstaw ianej 
rzeczywistości. P rzykładów  m ożna w skazać wiele: quasi-H eideggerow ski 
ty tu ł, zdjęcia z C hin  „szarobure, przydym ione -  obrazy pełne półtonów [...]. 
M etropolis tu  i te raz  -  ucieleśn ien ie w izji F ritz a  L an g a” 25, indonezyjskie 
J a la n  Roda niczym  włoskie Rovigo H erberta :

Dlaczego turyści nigdy nie mają czasu, aby pogadać? Przechodzą obok, patrząc 
gdzieś przed siebie, nie uśmiechaj ą się, nie odpowiadają na pozdrowienia. Tyl­
ko przebiegają przez ich miasto. Co mam mu odpowiedzieć? Że większość przy­
jeżdżających tu  turystów to klienci luksusowych ośrodków wypoczynkowych, 
którzy wprost z lotniska jadą do klimatyzowanego apartamentu? Że najpopu­
larniejszy przewodnik backpackersów kwituje ich miasto krótkim „nic cieka­
wego”? Że słowem nie wspomina o gościnności i otwartości ludzi, którzy tu  
mieszkają? Że Jalan Roda odkrywa się przez przypadek?26

T ak  ja k  słowny zap is w yzw ala się z dom inującej referencyjnej funkcji, 
ta k  fo tografia wychodzi z roli p rzede w szystk im  iluzjonistycznej, zm ierzając

24 Cyt. za: D. Kozicka, Wędrowcy światów prawdziwych. Dwudziestowieczne relacje z po­
dróży, Kraków 2003, s. 77.

25 [Online] <http://swiatoobrazy.pl/2009/10/29/chiny-sa-szare/>, dostęp: 26.04.2011.
26 [Online] <http://swiatoobrazy.pl/2010/07/09/dokad-pedza-ci-turysci/>, dostęp: 26.04.2011.
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k u  m etaforze czy sym bolizow aniu opisyw anej rzeczyw istości -  post B irm a  
czy ta , w raz z opisem  i fo tografiam i ukazu jącym i rolę k s iążk i w to ta l ita r ­
nej rzeczyw istości, a luzyjnie przyw ołuje an tyu top ię  R aya B rad b u ry ’ego 
451 stopni Fahrenheita .

Ja k ie  są  perspektyw y rozwoju polskich blogów z podróży, nie tyle 
w aspekcie prezentow anego w nich podróżniczego dośw iadczenia, ile raczej 
w kw estii form alnej typologii? Ich przeg ląd  prow adzi do k ilk u  wniosków, 
zaś p u n k tem  w yjścia tych  rozw ażań  je s t  zróżnicow anie analizow anej form y 
d zienn ika podróży, funkcjonującego i m odyfikowanego w ram ach  nowego 
m edium . Blog zachow uje przede w szystk im  w alory  dokum entacyjne, je s t 
znak iem  i dowodem rea ln ie  odbytej podróży -  w postaci zap isu  i zdjęć, je s t 
sub iek tyw ną re lacją  rodzącą się z obserw acji w łasnych  przeżyć, k ierow aną 
do bliskich, ale też do szerszego k ręg u  odbiorców. Lepiej sp raw dza  się pod 
w zględem  kom unikacyjnym , poniew aż operuje bardziej rozbudow anym i n a ­
rzędziam i niż, m iędzy innym i, e lek tron iczna poczta. Je ś li  b rać  pod uw agę 
polskie blogi, to społeczny rezonans, czyli liczba k om en tarzy  im  tow arzyszą­
cych, poza oczywiście w pisam i bliskich, je s t  stosunkow o niew ielk i w porów­
n a n iu  z podróżniczym i blogam i znajdu jącym i się n a  ang ielsk ich  w yspecjali­
zow anych p latfo rm ach ; w Polsce tak ich  p la tfo rm  je s t  niew iele (przykładem  
może być geblog.pl) i n ie cieszą się jeszcze w ielką  popularnością . N a ang ie l­
sk im  p o rta lu  travelb log  znaleźć m ożna se tk i bliźniaczo do siebie podobnych 
blogów o przede w szystk im  referencjalnej i kom unikacyjnej funkcji. Różno­
rodność n arzęd z i m ożliwych do zastosow an ia  w blogu sp raw ia , że część tu ­
rystów  w ykorzystuje ten  po tencjał; p rzyk ładem  je s t  choćby in terak tyw ność, 
dzięki k tórej odbiorcy m ogą w łączać się w sieci n ie tylko w dyskurs podróż­
niczy najczęściej o p rak tycznym  ch a rak te rze , ale i w serię dzia łań  n a tu ry  
chary ta tyw nej. O dm ienność cechuje tak że  blogi sam otnych globtroterów , 
dlatego m ogą być one p rzedm iotem  osobnych badań , je ś li chodzi o sposoby 
realizow an ia  in te rak tyw nośc i i jej funkcji tu ta j tylko zasygnalizow anych.

W ydaje się również, że po tencja ł podróżniczego bloga w jego form ie b a r ­
dziej tradycyjnej, czyli słowo i fotografia, tkw i w łaśn ie  w eseizacji, refleksyj- 
ności, tak że  felietonow ości p rzekazu  połączonego z m etaforyzacyjną często 
funkcją zdjęć, tw orzeniem  ironicznego d ystansu . D ynam icznie rozw ijającą 
się grupę blogów podróżniczych stanow ią  blogi m u ltim edialne , k tó re  w w y­
raz is ty  sposób pośw iadczają refleksję po sttu ry sty k i, ja k  cienka je s t  g ran ica  
m iędzy podróżą fizyczną a  tą  w irtu a ln ą , w śród m edialnych obrazów. Blo- 
gerzy, w ykorzystując słowo, k ró tk ie  n ag ra n ia  filmowe ze słow nym  podkła­
dem, p lik i audio, fotografie, czasam i naw et w ideoclipy jak o  e lem en t au to ­
rek lam y  i „zapowiedzi”, tw orzą  rodzaj w łasnego, „chałupniczego” p rog ram u  
podróżniczego, do odbioru którego są  zap ra sz an i użytkow nicy sieci n a  za ­
sadzie w spólnoty za in teresow ań . W irtu a ln a  m obilność i sieciowe k o n tak ty  
są  z re sz tą  często tem atyzow ane w blogach podróżniczych, a  podróżnicy ze 
swobodą przechodzą z poziom u realnej podróży n a  poziom  w irtu a ln y , cze­
m u prow adzenie podróżniczego bloga w yjątkow o sprzyja, im pliku je bowiem  
„podróż” w śród w ytw arzanych , naśladow anych  i kopiow anych m edialnych
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obrazów. Z jednej strony, po tw ierdzają  się posttu rystyczne  opinie o po­
w szechności i bliskości tu ry s ty k i w sensie dosłow nym  oraz elektronicznej 
sym ulacji, z drugiej -  podróżnicze blogi dowodzą n iegasnącej popularności 
i po trzeby realnych  podróży.

S u m m a r y

Travelblogs as a manifestation of contemporary “nomadism”

The article describes the origins of travelblogs, their functions, types and 
popularity. It especially concerns Polish travelblogs and representations of travel 
experiences. It focuses on the one type of traveller called the backpacker and 
explores the variety of backpacker’s travelling patterns expressed by description and 
photographs. It can be, for example, a journey based on their experience of mobility 
and speed, intellectual journeys, travelling resembling a flaneur’s gaze or similar 
to a pilgrimage. Among other problems analysed in the article are: the experience 
of otherness, the contact with natives, and stereotypes of nations. Backpackers try 
to familiarise themselves with the strangeness by implementing different methods. 
One of the main aims of their travels (apart from the feeling of freedom, escaping 
everyday life or looking for authentic life) are intercultural contacts, not sightseeing; 
but encounters with the Other are generally superficial. The last problem concerns 
travelblogs as the expression of virtual journeys and differences between a real travel 
and a virtual one.


